
Oddziałyarmii ludowej 
’ uyzujoliły 
nowe obszary Korei
• PEKIN (PAP) W ogłoszo­
nym w dniu 6 stycznia w Phe 
nianie komunikacie, dowódz­
two naczelne koreańskiej ar­
mii ludowej podaje:

Po przełamaniu zaciekłego 
oporu nieprzyjaciela, wojska 
•ludowe wyzwoliły całkowicie 
w .dniu 2 stycznia ważny 
punkt strategiczny Czhun 
czhon i jego okolice.-Działają 
ce na zachodnim odcinku fron 
tu jednostki armii ludowej 
wyzwoliły cały obszar przyle' 
gający do prawego brzegu rze 
kl Hangan w tej dolnym biegu. 
■Rzeka Hangan została sforso 
'.t-ana i wojska ludowe wyzwo 
Hłv miasta Kynapho i Inczon.

Pełnomocnik Rządu do walki z Analfabetyzmem, minister 
Matuszewski, przyjął delegację nauczycieli z powiat" 
gdańskiego. Nauczyciele, złożyli meldunek o dotychczaso. 
wyck wynikach akcji zwalczania analfabetyzmu i zobo­
wiązali sję zlikwidować całkowicie "nalfabetyzw w powie 
cie do dnia 1 maja 1951 roku

Roman Zambrowski
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR

Na nowym etapie walki 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej 

na wsi polskiejW ogólnym bilansie poli­
tycznych. gospodarczych i 

kulturalnych przemian, które 
dokonały się w . Polsce - w 
pierwszym roku realizacji Sze 
śćioletniego Planu budowy 
fundamentów socjalizmu, na 
szczególne uwzględnienie za­
sługuje analiza rozwoju naj­
młodszego, a zarazem najbar 
dziej dla wsi polskiej przeło­
mowego ruchu — ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej.

Rok . 1950 był rokiem okrze­
pnięcia ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej ,w Polscę. 
Wzrost' liczby spółdzielni pro­
dukcyjnych w 1950 r. z 243 na 
początku, roku do 2200 na 1 
stycznia 1951 r. znamionuje, 
że zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej przestało być 
tylko hasłem propagandowym 
naszej partii, . a staje się 
praktyczną sprawą samych mas 
chłopskich.

Trzeba sobie uprzytomnić, 
Że jeszcze 2—3 lata temu ku- 
ląk i cała reakcja polska usi­
łowali z gospodarki zespoło­
wej czynić straszak i byli pew 
iii, że o. sprawę tej zespołowej 
goifigdarki na wsi my się pot­
kniemy. ' Trzeba sobie uprzy­
tomnić, że jeszcze 3—4 lata te 
mu tkwiąca w partii gomuł- 
kowszczyzna lękała się wszel­
kiego napomknienia o zespo­
łowej' gospodarce na wsi i sta 
wiała w polityce rolnej staw­
kę na-kułaka. Jeśli uprzytom- 
nlmy jpbie to wszystko, tym 
jaśniej widzimy, że dorobek 
1950 r. w dziedzinie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
wskazuje na wielką siłę naszej 
prawdy, na wzrost dojrzałości 
naszej Partii i na wzrost od- 
działywąnii klasy robotniczej 
na podstawowe masy chłop­
skie. Siłą naszego ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej jest 
fakt, że wykazał on praktycz 
nie. naocznie, wobec setek ty 
sięcy chłopów już w pierw­
szym roku gospodarki zespoło 
wej-jej wyższość nad indywi­
dualną gospodarką chłopską 
przez osiągnięcie w większo­
ści spółdzielń produkcyjnych 
plenów nieraz o 20—50 proc, 
wyższych, niż w gospodarst­
wach indywidualnych. Byto to 
wynikiem lepszej uprawy, me 
chanizacji robót i bardziej no 
'"oczesnych metod techniki roi 
Dej, które spółdzielnie produk 
tyjne z reguły stosują w opar 
ciu o pomoc ośrodków maszy 
nowych.

Wiele spółdzielń uzyskało 
w ciągu tego roku cenne do­
świadczanie w dziedzinie or­
ganizacji pracy, w stosowaniu 
dniówki obrachunkowej, w 
rozwoju hodowli spółdzielczej, 
w budownictwie inwestycyj­
nym spółdzielczych obór i sta 
j*:i. osiągając dzięki temu 
prze podziale dochodu i po­
ważne kwoty na dniówkę obra 
chunkową i duże możliwości 
rozwoju społecznych i kultu 
lalnych instytucji, jak żłóbki, 
przedszkola i świetlice.

Siłą naszego ruchu spółdziel 
czości produkcyjnej jest, że 
powstał on, wyrósł i rozwija 
się w walce t wrogiem klaso­
wym, z kułakiem, który sta­
wiał i stawia w dalszym ciągu 
żaciekłv opór rozwojowi spół­
dzielczości produkcyjnej. Ku­
łak rzuca na szalę cały swój

wpływ, aby spekulując na 
przy wiązaniu chłopa pracują 
cego do swej działki, na jego 
nawykach indywidualnego go 
spodarownnia, wykorzystując 
jego konserwatyzm i bojaźń 
nowości, pogłębiać wahania, 
powodować opór, podminowy- 
wać i osłabiać sojusz robotni­
czo-chłopski. Ale właśnie dla 
tego wszędzie tam, gdzie orga 
nizacje partyjne w praktyce i 
naocznie umiały demaskować 
kłamliwą agitację kułaka 
przeciwko spółdzielczości i izo 
lować go, ruch wokół spółdziel 
czości-produkcyjnej staje się 
znakomitą szkołą walki klaso 
wej dla chłopów, w której 
hartują się oni wobec kułac­
kich zakusów i manewrów 
oraz dojrzewają do kolektywi­
zacji i socjalizmu.

Siłą naszego ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej jest 
niewątpliwie przestrzeganie 
przez większość naszych orga 
nizącji partyjnych zasady: „le­
piej mniej, ale lepiej", to zna- 
.czy ooarcia powstających spół 
dzielni produkcyjnych o dobrą 
organizację pracy wewnątrz 
spółdzielni, o świadomy współ 
udział w jej rozbudowie wszy­
stkich jej członków, o ścisłą 
rachunkowość, o dobrze zapla 
nowaną i umiejętnie rozdzielo 
ną prace, o możliwie najlepsze 
wykorzystanie nowoczesnych 
metod uprawy, płodozmianu i 
mechanizacji Tam, gdzie tro 
skę o wewnętrzne umocnienie 
organizacyjne spółdzielni zastę 
powano Dogonią za zewnę­
trznymi efektami, za ilością, za 
sztucznymi zachętami czy naci 
skami administracyjnymi — 
wyniki były wątpliwe, a rze­
kome osiągnięcia — powierz­
chowne i z reguły szkodliwe. 
Siłą — wreszcie ruchu spół-

Doniosła uchwała Biura Politycznego
Poważne znaczenie dla tej 

walki na nowym etapie ma 
uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie roz-wo- 
ju spółdzielczości produkcyj­
nej i POM-ów podjęta w po­
łowie grudnia 1950 r.

Trzy węzłowe sprawy okre 
ślają znaczenie grudniowej 
uchwały Biura Politycznego 
w sprawie spółdzielczości pro 
dukcyjnej.

Po pierwsze: Uchwała Biu­
ra Politycznego podsumowu­
je osiągnięcia oraz daje kry­
tyczną analizę doświadczeń 
partii w sprawie spółdzielczo 
ści produkcyjnej w okresie 
od uchwały Biura Polityczne 
go z października 1949 r. 1 wy 
tycza linię i taktykę partii na 
najbliższy okres.

Analiza ,ta ma tym większe 
znaczenie, że większość na­
szych komitetów partyjnych 
w terenie niedostatecznie u- 
czy organizacje partyjne za­
równo na pozytywnych do-

Poniżej zamieszczamy artykuł tow. Romana 
Zambrowskiego, zamieszczony w „Trybunie Lu­
du" z dnia 7.11951 r.

dzielczoścl produkcyjnej — 
jest fakt, że w ciągu 1950 r. 
wyrosła wielotysięczna kadra 
chłopska i robotnicza PZPR- 
owców i ZSL-owców, bezpar­
tyjnych 1 ZMP'owców. męż­
czyzn t kobiet ■—• członków 
spółdzielń produkcyjnych, pra 
cowników POM i aktywistów 
terenowych głęboko przekona

nych o wyższości spółdzielczoś 
ci produkcyjnej. Wy: < sła kadra 
ludzi, którzy nie chcą 1 nie wi­
dzą już dla s-ebie powrotu do 
indywidualnej gospodarki, lu 
dzt, których porwał patos 
wspólnej socjalistycznej pracy 
dla dobra własnego i całej 
spółdzielczej gromady. Ogrom 
ną rolę w- ukształtowaniu się 
politycznym i ideowym tej ka­
dry odegrały odwiedziny na­
szych chłoioów w kołchozach 
radzieckich i pobyt w naszych 
spółdzielniach wybitnych 
przedstawicieli kołchoźników

świadczeniach walki o spóP 
dzielczość produkcyjną, jaK i 
na negatywnych przykładach 
niedociągnięć,* błędów i wypa 
czeń, które hamują rozwój 
spółdzielczości.

Po drugie: Uchwala Biura 
Politycznego przez opracowa 
nie nowego statutu pośrednie 
go między pierwszym i dru-- 
gim typem ułatwi szerszym 
niż dotychczas masom chłop­
skim wstąpienie na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej 
i daje poważny oręż organi­
zacjom partyjnym w Ich pra 
cy nad rozszerzeniem ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Już pierwszy rzut' oka na 
stosunek ilościowy trzech ty­
pów spółdzielń produkcyj­
nych, istniejących w Polsce 
wskazuje, że dotychczas • roz­
mach propagandowy 1 organ! 
zacyjny* komitetów 1 organi­
zacji terenowych skupił się 
głównie wokół organizowania 
spółdzielń III i II typu, któ­
re z natury rzeczy mogą na 
obecnym etapie przyciągać 
najbardziej dojrzałych i u- 
świadpmionych chłopów pra­
cujących.

radzieckich. Wspaniałe osiąg­
nięcia kołchozów radzieckich 
podziwiane przez nasze delega 
cje chłopskie stały sie dla tej 
naszej kadry chłopskiej drogo 
wskazem w jej gospodarczej i 
organizacyjnej działalności.

W rezultacie działania wszyst 
kich tych sił, trzeba stwier­
dzić, że mimo zac’ekłego opo­
ru kułaka i ciągłych jeszcze 
wahań nie tylko wśród chło­
pów średniorolnych ale i ma 
łorolnych, njeustanąie rośąie 
liczba gromad, w których krys 
talizują się mniejsze lub więk 
sze grupy chłopów głęboko 
przekonanych o wyższości gos 
podarki uspółdzielczonej. Roś 
nie też w najszerszych masach 
chłopskich przekonanie, że roz 
powszechnienie spółdzielń pro 
dukcyjnych. to przyszłość wsi 
polskiej, że idzie to nowe, 
przed którym stare się nie osta 
nie.

Jeśli obok tych ' wszystkich 
aktywów w naszej walce o roz 
wój spółdzielczości produkcyi 
nei uwzględnić jeszcze, że rok 
1950 rozpoczęliśmy z l’czba 30 
POM (Państwowych Ośrodków 
Maszynowych), posiadających 
tvlko 455 traktorów dla pracy 
na polach spółdzielczych, a 
rok 1951 rozpoczynamy z licz 
bą 155 POM. uzbrojonych w 
4.224 traktory, to możemy też 
stwierdzić że rok 1951 stano* 
wić będzie niewątpliwie no­
wy etap w naszej walce o u- 
mocntenie istniejących spół­
dzielni produkcyjnych i rozsze 
rzen;e bazy masowej spółdziel 
czości produkcyjnej.

Nowy typ statutu, uchwało 
ny w grudniu 1950 r. przez 
Żarz. Główny CRS wg., wy­
tycznych naszej partii i za­
twierdzony przez Biuro Poli­
tyczne, ułatwi decyzję wej­
ścia na drogę spółdzielczości 
produkcyjnej tym spośród 
chłopów małorolnych i śred­
niorolnych, którzy wstrzymu­
ją się z jakichkolwiek wzglę­
dów’ od organizowania spół­
dzielni produkcyjnej II i III 
typu.

Po trzecie: Uchwała Biura 
Politycznego podkreśla z ca­
łą siłą ogromne znaczenie 
Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych dla rozwoju ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej 
i przede wszystkim dla poli­
tycznego. organizacyjnego i 
gospodarczego umacniania ist 
niejących spółdzielni produk 
cyjnych. Krytyczna analiza 
dotychczasowej pracy POM. 
szereg środków zmierzających 
do rozszerzenia ich oddziały-

Wnioski z doświadczeń 1950 roku
Czego nas uczy krytyczna 

analiza walki naszych terenu 
wycb organizacji partyjnych 
w dziedzinie spółdzielczości 
produkcyjnej w 1950 r.?
■ Po pierwsze: .Jedną z. na;- 
'większych słabości była niedo 
stateczna aktywność naszych 
.'terenowych organizacji par­
tyjnych w ogólnych i codzien 
nych sprawach gospodar­

czych dotyczących podstawo­
wych mas indywidualnie go­
spodarujących chłopów i od­
rywanie walki o spółdziel­
czość produkcyjną od tych za 
gadnień.

Zadanie zaś polega na tym. 
aby organizacje partyjne w 
terenie nadawały polityczny 
kierunek pracy aparatu Rad 
Narodowych, a także aparatu 
skupu, zaopatrzenia, kontrak 
tacji, ośrodków maszyno­
wych, podatków, kredytów 
itp., aby przestrzegały reali­
zacji przez ten aparat w prak 
tyce wytycznych władz cen­
tralnych w dziedzinie obrony 
interesów małorolnych i śred 
niorolnych chłopów’ oraz kon 
sekwentnego stosowania poli 
tyki ograniczania i wypiera­
nia kułaka i w ten sposób 
zbliżały ten aparat do mas 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów oraz ugruntowywały 
wpływy i autorytet naszej 
partii w masach chłopskich.

W oderwaniu od tych co­
dziennych zagadnień, wokół 
których na wsi toczy się ostra 
walka klasowa, propaganda 
spółdzielczości produkcyjnej 
nie może dawać większych re­
zultatów. Niewątpliwie, gdyby 
nasza partia w okresie ubie­
głym w silniejszym stopniu 
kierowała politycznie i kontro 
lowała na wszystkich odcin­
kach pracę aparatu skupu, za 
opatrzenia, kontraktacji,, ośrod 
kow maszynowych, podatków’, 
kredytów oraz na podstawię 
wytycznych centralnych bar­
dziej aktywnie organizowała 
oddłużenie chłopów wobec ku 
łaków, gdyby nasze organi­
zacje partyjne prowadziły 
właśnie wokół tych wszyst­
kich spraw ogólną propagan­
dę spółdzielczości produkcyj­
nej i uczyły prowadzić tę pro 
pagandę najlepszych aktywi­
stów na wsi ,— to uzyskaliby 
śmy bez porównania lepsze 
jeszcze wyniki. A przecież or- 
ganiztłete partyjne mają wiel 
kie możliwości uruchomienia 
najlepszej kadry spośród 180 
tys. ludowców, spośród 66 
tys. członków Gminnych Rad 
Narodowych, spośród 16 tys 
kół ZMP, spośród 38 tys. kół 
ZSCh, spośród 154 tys. pracow 
ników PZGS i GSSCh, którży 
w codziennej pracy stykają 
się z chłopami.

Po drugie: Leninowska trój 
jedyna formuła oparcia się o 
biedotę, sojuszu ze średnia-

kiem i nieustannej walki z 
kułakiem — jest medostatecz 
nie stosowana, niekiedy opor 
taoistycznie, a niestety bar­
dzo często również w sposób 
awanturniczy, lewacki — wy 
paczana przez organizacje par­
tyjne zarówno w całokształ­
cie pracy na wsi, jak i w 
dziedzinie propagandy spół­
dzielczości produkcyjnej. Na­
sze oparcie na wsi o biedotę 
jest ciągle jeszcze zbyt słabe 
i nasza praca wśród niej jest 
niedostateczna.

Mfmo, że już od pewnego cza 
su analizując bazę społeczną 
istniejących spółdzielni produk 
cyjnych wskazywaliśmy na nie 
dostateczne wciąganie do nrch 
biedoty wiejskiej — praktyka 
terenowa nie przyniosła nam 
jeszcze głębszych wyników pra 
cy z biedotą przy tworzeniu 
spółdzielni produkcyjnych, Nre 
mamy np. sygnałów, żeby przy 
tworzeniu spółdzielni produk­
cyjnej — niezależnie od wszyst 
kich zebrań, które się powinny 
odbywać — prowadzona była 
jakaś intensywniejsza i głęb­
sza praca z biedotą wiejską, 
która by wyjaśniała .jej jako 
biedocie, co jej niesie spółdziel 
czość produkcyjna. A z drugiej 
strony mamy ciągle jeszcze 
fakty tolerancji wobec kułaka 
przy tworzeniu spółdzielni pro­
dukcyjnej i jego przenikania 
do spółdzielni, a niekiedy na 
wet do kierownictwa.

Fakty te .a więc niedostate 
czne upolitycznienie akcji go­
spodarczej przez organizacje 
partyjne na wsi, niedostatecz­
ne powiązanie pracy wokół co­
dziennych zagadnień chłop­
stwa z propagandą spółdziel­
czości produkcyjnej, nieumie­
jętność stosowania trójjedynej 
formuły, niedocenianie roli kie 
rowniezej klasy robotniczej — 
są wyrazem nieprzezwycięże- 
nja w praktyce tendencji opor 
ton stycznych i wulgaryZator­
skich.

Po trzecie: Na praktyce par 
tyjnej niektórych organizacji 
terenowych, zwłaszcza na zie­
miach starych przy tworzeniu 
spółdzielń produkcyjnych cią­
ży lewackie, sekciarsk e komen 
derowanje i awanturnjctwo. go 
dzące w same podstawy soju­
szu rołmtfitczo - chłopskiego. 
Lewactwo to przejawia się 
przede wszystkim w f ł“zvwvm 
stosunku do średniaka. Lenin 
określił średniaka jako „klasę, 
która się waha" Wahania te 
wypływają stąd mówił Lenin, 
„że chłop jako człowiek pracy 
ciąż.y do socjalizmu. ’.vob «ii’kta 
turę proletariatu od dvktohiry 
burżuazji chłop jako sprze­
dawca zboża ciąży do Kurtu­
azji, do wolnego handlu to jest 
z powrotem d« .utsrtegn" sta 
rego „odwiecznego" k«nitai;z- 
mu“ (XXIV str 314) Ta dwo 
ista postawa średniaka naka-

(Dokończenie na str. 2-ei

■wania. na istniejące i tworzą­
ce się spółdzielnie produkcyj­
ne, a przede wszystkim po­
wolnie na wszystkich szcze­

blach POM-ów wydziałów 
politycznych — stanowi po­
ważną dźwignię rozwoju spół 
dzielczości produkcyjnej.

Uchwała Biura Polityczne­
go winna zapoczątkować no­
wy etap w naszej walce o i 
rozwój spółdzielczość! prodtjjc 
cyjnej.



*

Na nowym etapie walki
• rozwój spółdzielczości produkcyjnej na wsi polskiej

(Dokończenie ae sir. 1-ej) 
suje naszym organizacjom par 
tyjnym szczególną ostrożność 
i takt w podejściu do średnia 
ka ze sprawą spółdzielczości 
produkcyjnej- Lenin mówił 
..Przemoc wobec średniego
chłopstwa jest nadzwyczaj
szkodliwa ..działać tu przemo­
cą oznacza pogrzebać całą spra 
wę.“.

Szczególnie jaskrawo wystę 
powały przejawy lewactwa w 
naruszaniu zasady dobrowol­
ności przy organizowaniu 
spółdzielń produkcyjnych.

Na wiosnę 1950 r. mieliśmy 
szereg faktów w poszczegól- 
nych powiatach w rzeszow­
skim, kieleckim i warszaw­
skim województwie, gdzie fał 
szywe podejście sekretarzy po 
wiatowyCh do zagadnienia 
organizacjł spółdzielni pro­
dukcyjnych doprowadziło do 
szeregu jaskrawych wypa­
czeń zasady dobrowolności. 
Spotykaliśmy w tych powia­
tach takie fakty, jak nieuza­
sadnione wymierzanie domia 
rów podatkowych, odmowa 
sprzedaży w spółdzielni gmin 
nej towarów deficytowych, 
czy złośliwe wymierzanie 
grzywny. Nieprzejednany sto­
sunek do tych wypaczeń ze 
strony KC naszej partii i jej 
przewodniczącego towarzysza 
Bieruta, zdjęcie ze stanowisk 
czterech sekretarzy powiato­
wych we wspomnianych woje­
wództwach oiaz przekazanie 
ich sprawy do CKKP i wresz 
cie fąjit, że kilkanaście spół­
dzielń produkcyjnych, które 
powstały w ten sposób, przez 
długi czas wiodło rachityczny 
żywot, nastręczając masę kło­
potów terenowym KP i KW, 
przyczyniło się do wyplenienia 
w zasadzie tak jaskrawych 
wypaczeń.

Niebezpieczeństwo narusza­
nia zasady dobrowolności nie 
jest jednak jeszcze do końca 
przezwyciężone. Że tak jest, 
świadczą choćby poszczególne 
takty z ostatnich miesięcy, kie 
dy terenowe organizacje par­
tyjne przy .udziale Gminnych 
Rad Narodowych stosowały 
swoistą metodę propagandy 
spółdzielczości, zbierając kil­
ka dni pod rząd dorosłą lud­
ność gromady dla omówie­
nia skrawy założenia spół­
dzielni pod rygorem grzywny 
w razie niestawiennictwa. Ta­
ka parodia propagandy ozna­
cza oczywiście niedopuszczal­
ne i wysoce szkodliwe łama­
nie zajady dobrowolności.

Szereg wypaczeń miało też 
ntieV.ce przy wymianie grun­
tów, związanej z organizacją 
spółdzielni produkcyjnych. — 
Wypaczenie takie wywoływa­
ły napięcie między spółdziel­
cami i niezrzeszonymi oraz 
utiudniały przyciąganie no­
wych członków do istnieją­
cych już spółdzielni produk­
cyjnych. Trzeba st sierdzić, 
że niektóre komitety partyj- 
he — wojewódzkie i powiato­
we — zbyt tolerancyjnie nie­
kiedy odnosiły się do tych wy 
parzeń i nie prowadziły należy 
tei walk; z nimf.

Gdzie są źródła tych wypaczeń 
zasady dobrowolności? Wśród 
części aktywu, który zresztą 
w ogromnej swej większości 
pracuje ofiarnie t coraz lepiej 
rozumie linię nazei partii, są 
jeszcze poszczególni aktywiści, 
nie umiejący dostrzec w chłop 
stwie rewolucyjnych możli­
wości, które dochodzą coraz sil 
niei do głosu, dzięki oddziały 
W»n’ii klasv robotniczej na 
chłopstwo pracujące. Władnie 
ci powierzchowni i nie umie- 
jącv wnikać w istotę nrzenran 
społecznych ludzie usfłuią naj- 
cz"śn'?i zestepować polityczną 
mobflizaoie mas środkami naci 
sku administracyjnego-

,T--m sprawa, że Judzie ta- 
cv mo"a tylko wyrządzić szko 
de fnrawie i powinni być po 
7b"v,fe-'i wszelkich możliwo­
ści oddziaływania na ruch 
spóMzl^łrzośei produkcyjnej.

Analizując krytycznie do- 
świadczente organizacji par­
tyjnych w dziedzinie rozwoju 
snółdz:elozośeł produkcyjnej 
pin spo<-óh pominąć zagad- 
rień organizacyjnych. W śwle 
t'e doświadczenia 1950 r. wa­
dliwa okazała się dość roz­
powszechniona, praktyka ty­
powania, to znaczy mecha­
nicznego ustalania z góry

przez' KP gromad, w których 
miały powstać spółdzielnie 
produkcyjne, względnie usta­
lania z góry ilości spółdzielń, 
które w określonym okresie 
czasu miały zostać zorganizo­
wane w powiecie czy gminie. 
Metoda taka jest wadliwa z 
dwóch względów: po pierw­
sze — może ona prowadzić 
do naruszania zasady dobro­
wolności, po drugie — może 
ona demobilizować gromady 
nietypowane i organizacje po 
minięte w planie.

Biuro Polityczne postanowi­
ło zerwać z tą praktyką. Za­
miast „typowania” z góry trze 
ba rozwijać szerszą oddolną ak 
cję agitacyjna i przygotowaw­
cza 1 w jej wyniku doprowa* 
dzat- do zorganizowania się 
spółdz;elnj we wsiach dojrzą 
łych do tego. Taka metoda pra 
cy da w rezultacie szerszy roz 
mach rozwoju spółdzielni, a za 
razem ustrzeże przed wypaczę 
niami.

Rozwój sieci Państwowych 
Ośrodków Maszynowych po­
zwala obecnie w większym 
stopniu wiązać organizacyjną 
rozbudowę ruchu spółdzielni 
produkcyjnych z planem j te' 
renem działania POM.

Korzyści tak’ego powiązania 
są wielorakie:

IW oparciu o POM gos­
podarka zespołom uzys 
kuje wysoką i najkorzystniej­

szą dla swego rozwoju bazę 
maszynowa i techniczną, a 
więc możliwość wykorzystania 
przez zrzeszonych w spółdziel 
ni chłopów nowoczesnych zdo 
byczy mechanizacji uprawy 
rolnej.

2 Przewaga gospodarki na 
wielkich masywach rol­

nych, pozwalająca na stosowa 
nie nowoczesnych osiągnięć 
nauki agronomicznej — może 
być wykorzystana w pełni 
przez chłopską gospodarkę zes 
połowa tylko w oparciu o 
POM.

3 Pomoc państwa dla spół 
dzielczości produkcyj­

nej może być najskuteczniej­
sza tylko w oparciu o skoncen 
trowane formy tej pomocy 
(pomoc w mechanizacji, po­
moc agronomiczna, pomoc or­
ganizacyjna, szkoleniowa, ka* 
drowa, kredytowa ftp) za po­
średnictwem POM j jego pla 
nowanej metody pracy,

4 Umowa z POM ułatwia 
objęcie gospodarką zes­

połową szerszych mas chłop 
skich w tej samej gromadzie 
itd.

Trzeba, aby wszystkie orga­
nizacje partyjne dokładnie 
przeanalizowały słabości, błę' 
dy i wypaczenia w ich pracy 
nad rozwojem spółdzielczości 
w świetle uchwał Biura Poli­
tycznego.

Ale trzeba też, aby wszyst­

kie organizacje partyjne prze­
analizowały i przyswoiły so‘ 
bie doświadczenia przodują­
cych organizacji partyjnych któ 
re. dzięki stosowaniu prawi­
dłowych metod 1 form pracy, 
osiągnęły wybitne rezultaty.

Chodzi tu przede wszystkim 
o cenne doświadczenie tych or­
ganizacji partyjnych (np. w 
woj. bydgoskim), gdzie spół- 
dzielrye produkcyjne powsta­
wały w rezultacie planowej 
akcji oddolnej. Zapoczątkowa 
ły ją konkretne uchwały gro­
madzkich organizacji partyj­
nych. znajdujących się w re­
jonie działania POM-ów i u- 
stalających przy pomocy KG 
i KP praktyczne plany ak­
cji wyjaśniającej, aktywizacji 
ZSL, ZMP i ZSCh. Rezulta­
tem realizacji tych uchwał by 
to powstanie komitetu założy­
cielskiego, a później i spół­
dzielni produkcyjnej. Przy ta 
kiej metodzie nie typowanie 
z góry, lecz uchwała gromadź 
kiej organizacji partyjnej, sta 
je się punktem wyjścia pracy 
agitacyjnej 1 organizacyjnej.

Chodzi też o to, aby w peł 
ni wykorzystać cenne doświad 
czenie licznych organizacji 
gromadzkich, np. w woj. szczę 
cińsklm i koszalińskim, które 
doceniły znaczenia umasowie 
nia istniejących spółdzielń i 
doprowadziły do objęcia przez 
początkowo drobne, liczebne 
spółdzielnie olbrzymiej więk­
szości gromady.

Nasze spółdzielnie produk­
cyjne zrzeszają przeciętnie do 
tąd tylko trzecią część gospo 
darst^ w gromadzie i jasne 
jest, że konieczny jest poważ 
ny wysiłek w kierunku ich 
umasowienia, który może do 
piero zapewnić pełne oddzia 
ływanie spółdzielni produk­
cyjnej na okoliczne groma­
dy.

Chodzi wreszcie o to, aby 
wszystkie organizacje partyj­
ne wykorzystały* cenne do­
świadczenie przodujących or­
ganizacji gromadzkich i gmin 
nych w dziedzinie nowych 
form pracy propagandowej, 
jak np. organizacji wycieczek 
aktywu chłopskiego, jeszcze 
niezrzeszonego, do okolicz­
nych przodujących spółdzielń, 
zapraszania aktywistów spół­
dzielczych na zebrania indy­
widualnych chłopów dla infor 
macji o pracy spółdzielni itd. 

Nie ulega wątpliwości, że 
jeśli krvtyczna analiza o- 
siągnięć. braków i wypaczeń 
w walce o spółdzielczość pro­
dukcyjną, zawarta w uchwale 
Biura Politycznego będzie 
przyswojona przez wszystkie 
organizacje partyjne — to 
stanie się to nową, potężną 
dźwignią w przebudowie socja 
listycznej wsi polskiej.

Statut nowego typu 
spółdzielni produkcyjnej

U źródeł uchwały Biura Po 
litycznego w sprawie pppula 
ryzacji nówego statutu spół­
dzielni produkcyjnych leży 
wszechstronna analiza rozwo­
ju różnych typów spółdzielni 
produkcyjnych w okresie u- 
biegłym.

Już sam stosunek liczebny 
różnych typów spółdzielni 
jest bardzo wymowny.

Na 1 stycznia 1951 r. marfty 
mianowicie:

1275 spółdzielni III typu, to 
jest typu najbardziej zbliżo­
nego do artelu radzieckiego: 

649—II typu, który tym różni 
się przede wszystkim od ty­
pu III. że 30 do 40 proc, po­
dzielonego dochodu ulega roz 
działowi między członków za 
leżnie od wysokości ich wkła 
du ziemi i inwentarzą, oraz 
276 — I typu, który odpowia­
da rozpowszechnionym w iwo 
lrh czasie w ZSRR towarzyst 
wom wspólnej uprawy ziemi, 
w których praca odbywa się 
wspólnie, a każdy członek 
zrzeszenia otrzymuje swoją 
część plonów w zależności od 
ilości ziemi, którą włączył do 
wspólnej uprawy.

Cechą charakterystyczną 
rozwoju spójdzielczości pro­
dukcyjnej u nas w okresie u- 
biegłym jest wyraźna przewa 
ga typu Iii-go, wymagające­
go od chłopów większej doj­
rzałości społecznej od tjtpu II 
i nikły rozwój typu I — to 
jest zrzeszeń uprawy ziemi.

Taki stan rzeczy powstał za­
równo na skutek ciągle jesz­
cze awangardowego charak­
teru ruchu, przyciągającego 
najbardziej dojrzałych spo­
łecznie i politycznie chłopów, 
jak i na skutek nieprzychyl­
nego lewackiego stosunku sze 
regu organizacji partyjnych 
do niższych typów spółdziel­
czych, a nawet szkodliwych 
prób narzucania chłopom skła 
niającym się do niższego ty­
pu — wyższych typów.

Aby jednak umożliwić chło­
pom szersze j bardziej masowe 
organizowanie się dla zespoło­
wej gospodarki, aby ułatwić 
masom średniackim przezwycię 
zenie ich wahań, aby skutecz­
niej wreszcie izolować kułaka 
— trzeba iść do tych mas z ta 
klmf formami spółdzielni, któ­
re przyciągną również wahają­
cych sfę i niezdecydowanych.

Nowy statut opracowany wg. 
wytycznych Biura Polityczne­
go jest właściwie odmianą II 
typu. W odróżnieniu od spół­
dzielni II typu chłop wchodzą 
cy do spółdzielni ma prawo za 
chować w swojm indywidual­
nym władaniu i użytkowaniu 
cały swój inwentarz żywy i 
martwy, mając jednak obowią 
zek użyczenia tego Inwentarza 
do pracy w spółdzielniach za 
odpowiednią opłatą w formie 
dniówkj inwentarzowej

Jednocześnie jednak statut 
przewiduje rozwój gospodarki 
społecznej, majątku spółdziel­

czego przez ustalenie, że 10-15 
proc, przychodu spółdzielni 
przeznaczone jest na budowę 
obór, stajen spółdzielczych i 
na zakup inwentarza w tej licz 
bie również od członków, jeśli 
sobie tego będą życzyć. Statut 
również wprowadza w szero. 
kim zakresie wspólną gospodar

kę przez ustalenie, że 80 proc, 
podzfelnego dochodu spółdziel­
ni przeznaczone jest do rozli­
czenia z członkami, zależnie od 
ilości przepracowanych przez 
nich dniówek obrachunkowych 
i przerobionych przez ich in­
wentarz — dniówek inwenta­
rzowych, a tylko 20 proc, zależ

nie od wkładu ziemi — i na 
tym polega jego wyższość wo­
bec istniejących zrzeszeń uprą 
wy ziemi.

Szczególnie poważne możli­
wości rozpowszechniania no­
wego typu spółdzielni ma ZSL, 
skupiający dużą liczbę średnio­
rolnych chłopów.

Rola wydziałów politycznych
Okres ubiegły potwierdził 

olbrzymie znaczenie Państwo 
wych Ośrodków Maszyno­
wych, jako zasadniczych punk 
tów oparcia w (fziele socjali­
stycznej przebudowy, jako 
podstawowych narzędzi po­
mocy państwa socjalistyczne­
mu rolnictwu 1 chłopom wstę 
pującym na drogę socjalizmu.

POM-y mają bardzo istot­
ny wkład w zdobycze gospo­
darcze spółdzielni, w szybkie 
przc-p?bwadzenie siewów i 
zbiorów, w uzyskaniu „wyso­
kich plonów. 'tj-rf-,

Zakres * oddziały wania jed­
nak POM-ów na spółdzielnie 
produkcyjne jest jeszcze bar­
dzo ograniczony. Szereg na­
szych POM-ów, można scha­
rakteryzować jako duże wy­
pożyczalnie maszyn, w odróż 
nieniu od ’ radzieckich MTS, 
które wszechstronnie oddzia- 
ływują na pracę kołchozów. 
Szczególnie słabą stroną pra­
cy naszych POM-ów jest nie­
dostateczna pomoc polityczna 
i organizacyjna dla spółdziel­
ni. A stan taki musi też na 
obecnym etapie zmniejszać 
efektywność pomocy technicz 
nej i agronomicznej POM-ów.

Co to znaczy, w obecnych 
warunkach, słabe oddziaływa 
nie polityczne i organizacyj­
ne POM na spółdzielnie pro­
dukcyjne?

To znaczy, że POM niedo­
statecznie pomaga w uświa­
domieniu członków spółdziel­
ni w podniesieniu dyscypliny 
pracy, we wciąganiu kobiet i 
młodzieży na członków spół­
dzielni produkcyjnych. Zna­
czy to, że nie pomaga w sze­
rokim normowaniu prac i sto 
sowaniu dniówek obrachun­
kowych, że nie okazuje porno 
cy aktywowi spółdzielni w 
najlepszym, zgodnym ze sta­
tutem załatwieniu sprawy 
wkładów inwentarzowych, że 
nie pomaga podnosić autory­
tetu zarządu 1 ogólnego zebra 
nia, że nie dba o eliminowa­
nie ze spółdzielni elementów 
kułackich i o umasowienie 
spółdzielni . przez odziaływa- 
nie na niezrzeszonych itp. itp.

A przecież wszystkie te 
sprawy mają decydujące zna 
czenie dla umocnienia gospo­
darczego i organizacyjnego 
istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Powołanie wydziałów poli­
tycznych w POM powinno do 
prowadzić właśnie do usunlę 
cia tych wszystkich braków i 
do przełomu w ich pracy. Cho 
dzi o to, że wydziały politycz 
ne są powołane do przeprowa

dzania pracy politycznej nia 
tylko w załodze samego POM, 
ale we wszystkich wsiach 
spółdzielczych, obsługiwanych 
przez dany POM i to zarów­
no wśród członków naszej 
partii, wśród ZSL-owców, 
wśród ZMP-owców, jak i 
wśród bezpartyjnych.

Ten fakt, że wydziały polity 
czne POM będą miały rów­
nież zadania i kompetencje 
partyjne, żc będą kierowane 
przez KP PZPR, że będą 
współpracowały z KG PZPR, 
że będą obsługiwały gromadź 
kie organizacje PZPR i kiero 
wały ich szkoleniem partyj­
nym, że będą na równi z KG 
odpowiadać za całą działal­
ność organizacji PZPR w 
gromadach spółdzielczych, 
wzmocni niewątpliwie pozy­
tywny wpływ POM na spół­
dzielnie produkcyjne. Fakt 
ten daje bowiem możność po­
łączenia dwóch potężnych 
czynników w jedno, mianowi­
cie silnego oddziaływania tech 
niki i agronomii POM-owskiej 
z autorytetem partyjnej orga­
nizacji. i

Uchwała BP o powołaniu 
wydziałów politycznych w 
POM-ach wytycza wszystkie 
wielostronne zadania wydzia­
łów politycznych, Zaakcentu­
jemy trzy węzłowe zadania 
wydziałów politycznych.

Po pierwsze: Wydziały poli­
tyczne powinny skoncentro­
wać pracę POM-ów na zie­
miach spółdzielczych, -na zie­
miach zaś indywidualnych 
chłopów małorolnych i śre­
dniorolnych POM winien dą­
żyć do przeprowadzania wszy­
stkich robót na podstawie u- 
mów zespołowych i pod wa­
runkiem, że umowy te przewi , 
dywac będą tymczasowe usu- , 
nięcia miedzy oraz wspólny i 
płodozmian. • ,

Uprawę ziemi PGRowskiej ' 
POM-y winny przeprowadzać ' 
jedynie wtedy, jeśli przewidu- 1 
ją rezerwę mocy po dokona- 1 
niu robót w spółdzielniach ■ i 1 
w zespołach gospodarzy indy- 1 
wldualnych.

Po drugie: Wydziały polity- ; 
czne POM powinny odegrać ; 
decydującą rolę w zdobyciu ] 
większości wsi dla spółdziel- i 
ni produkcyjnej w tych gro- < 
madach spółdzielczych, gdzie < 
one już powstały. To oznacza i 
łoby w skali całego kraju trzy j 
krotny wzrost liczby człon- j 
ków i areału w spółdzielniach < 
i dałoby im pełną siłę oddzia ; 
ływanla na okoliczne niezrze- ] 
szone gromady. i

Po trzecie: Wydziały polity­
czne POM powinny dbać o 
rozwinięcie hodowli spółdziel­
czej w spółdzielniach produk­
cyjnych. Jak długo hodowla 
spółdzielcza nie jest rozwinię 
ta, tak dtupo nawet w III ty­
pie członek spółdzielni uważa 
raczej za podstawowe gospo­
darstwo swoją działkę przy­
zagrodową. Dlatego wydziały 
politj-czne powinny zwrócić 
baczną uwagę i na budownic­
two inwestycyjne dla celów 
hodowli i na odpowiednie wy­
korzystanie we wsiach wszy­
stkich budynków gospodar­
czych w celu rozwoju spół­
dzielczej hodowli.

Uchwała Biura Politycznego 
o powołaniu wydziałów po­
litycznych i wzmocnieniu 
POM-ów, przewiduje skiero­
wanie na wieś do pracy w 
POM-ach w ciągu pierwszego 
półrocza 1951 r. tysiąca pra­
cowników politycznych oraz 
tysiąca kwalifikowanych me­
talowców na stanowiska star­
szych mechaników oraz kie­
rowników warsztatów. Nasza 
partia nawiązuje w tej dzie­
dzinie do wspaniałego doświad 
czenia kolektywizacji w ZSRR, 
gdzie partia bolszewicka uczy 
niła z MTS potężne twierdze 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, kierując do nich najlep­
szych przedstawicieli klasy ro 
botniczej.

Trzeba, aby wszystkie In* 
stancje partyjne doceniły zna 
czenie tej mobilizacji kadr par 
tyjnych i fachowych do POM, 
ażeby w pełni uświadomiły 
organizacjom partyjnym sens 
słó,w tow. Bieruta:

•••»> Przygotowanie kadr fa­
chowych dla rolnictwa spo­
śród młodzieży wiejskiej oraz 
zasilenie tych kadr doświad­
czonymi i zahartowanymi po­
litycznie działaczami robotni­
czymi — to jedna z decydują- 
cyoh form pomocy państwa 1 
klasy robotniczej dla chłop­
stwa pracującego w wielkim 
procesie socjalistycznej przebu 
dowy wsi”.

Uchwała Biura Politycznego 
realizowana ze zrozumieniem i 
po bolszewicku przez wszyst­
kie instancje i organizacje par 
tyjne stanie się punktem wyjś 
cia dla podniesienia na wyż­
szy poziom całej naszej walki 
na wsi, dla umocnienia istnie 
jących spółdzielń, dla szersze 
go rozrostu ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej, dla przy­
gotowania przełomu w szero­
kich masach chłopskich w stro 
nę socjalizmu.

V

Osiny tomGłębokie zainteresowanie czytelnika pol­
eskiego wzbudzi zamieszczony w ósmym tomie 
$ziel referat towarzysza Stalina, wygłoszo­
ny 8 czerwca 1926 roku na zebraniu w Ty- 
flisie. W referacie tym, pt. „O strajku an­
gielskim i wydarzeniach w Polsce", towarzysz 
Stalin omawia sytuację w Polsce w okresie 
przewrotu Piłsudskiego w roku 1926 1 Istotę 
błędu Komunistycznej Partii Pol4kj w owym 
okresie.

Towarzysz Stalin wskazuje przede wszyst­
kim na głęboko reakcyjną i antyiudową is­
totę kliki Piłsudskiego. „Powiadają, że Pił­
sudski broni sprawy rewolucji w Polsce, spra 
wy chłopów przeciwko obszarnikom, sprawy 
robotników przeciwko kapitalistom, sprawy 
wolności dla uciskanych w Polsce narodo­
wości przeciwko polskiemu szowinizmowi i 
faszyzmowi. Powiadają, że wobec tego Pił 
sudski zasługuje, aby komuniści go popierali 

Jest to zupełnie niesłuszne, towarzysze.” 
(str. 176). W słowach tych zawarte były wiel­
kiej wagi wskazania dla polskiego ruchu ro­
botniczego.

Komunistyczna Partia Polski popełniła w 
okresie przewrotu Piłsudskiego poważny 
błąd. W rezultacie silnego nacisku drobno­
mieszczaństwa na klasę robotniczą, na sku­
tek oddziaływania agentury piłsudczykow­
skiej, która dokładała wszystkich sił. aby 
pchnąć partię na manowce i na skutek nie' 
przezwyciężonego oportunizmu w kierownic­
twie KPP, partia poparła w pierwsze! chwili 
przewrót Piłsudskiego. Towarzysz Stalin o- 
cenil ten fakt, wskacująe, łe „nasi polscy to­

warzysze popełnili w danym wypadku bar­
dzo poważny błąd” (sir, 179.)

Słowa te dotarły do szerokiego aktywu par 
tylnego i wstrząsnęły do głębi całą partią.

Towarzysz Stalin wskazywał, ic w rzeczy' 
wistości celem przewrotu Piłsudskiego — mę­
ża zaufania wielomocarstwowych polskich 
szowinistów j faszystów — bvlo: „...wzmoentt 
nie, stabilizacja państwa burżuazyjnego, a 
nte obrona interesów robotników i chłopów, 
nie obrona interesów uciskanych narodowoś­
ci” (str. 176).

Biorąe za punkt wyjścia stalinowską ocenę 
tych wydarzeń, KPP, która natychmiast wy­
cofała się z błędu majowego, uznała prze­
wrót Piłsudskiego za przewrót, faszystowski 
i rozpoczęła zdecydowaną walkę z reżimem 
faszystowskim.
Wielkie znaczenie dla partii miały również nz 

stępujące słowo tow. Stalina, zawierające ocenę 
możliwości rewolucyjnych ludu pracującego 
w Polsce i stanowiące podstawę dla opraco 
wania rewolucyjnej strategii i taktyki pol­
skiej klasy robotniczej.

„Polska w chwili obecnej — stwierdził to­
warzysz Stalin—stanowi splot szeregu zasadni 
czych sprzeczności, które w dalszym swym 
rozwoju w sposób nieunikniony doprowadzić 
muszą w Polsce do bezpośrednio rewolucyj­
nej sytuacji. Sprzeczności tc występują w 
trzech zasadniczych zagadnieniach: W za­
gadnieniu robotniczym, w zagadnieniu chłop



Dwa jednakowe RZS i dwa różne wyniki gospodarowania

PRAWIDŁOWO STOSOWANA DNIÓWKA OBRACHUNKOWA
— gwarancją wzrostu organizacyjnego i gospodarczego
spółdzielni produkcyjnej

Spółdzielnia produkcyjna w 
Tymieniu zaczęła gospodarzyć 
w lipcu 1949 r. na 450 ha za­
niedbanej i zachwaszczonej 
ziemi, wymagającej starannej 
uprawy i intensywnego nawo 
żenią. Na takim samym pra­
wie obszarze — 450 ha i na 
ziemi takiej samej jakości, 
rozpoczął swą gospodarkę w 
marcu 1950 r. RZS w Swieszy 
nie. Obydwie spółdzielnie ko­
rzystały z jednakowych sum 
kredytów inwestycyjnych. W 
Swiefezynie jest 40 członków 
spółdzielni, w Tymieniu tylko 
20. Pełny rozwój gospodarki 
w Tymieniu hamuje zbyt ma 
ła ilość spółdzielców. Świe­
szyno zaś braku ludzi nie od 
czuwa. Wszystko więc wska­
zuje na to, że RZS w Swieszy 
nie mimo, że powstał później, 
winien już w bieżącym roku 
osiągnąć wyższy poziom go­
spodarki i większy dorobek, 
niż RZS w Tymieniu.

Tak jednak nie jest. W Ty 
mieniu dniówka obrachunko­
wa za rok 1950 wyniosła dwa 
razy więcej niż w Świeszynie. 
W Tymieniu z każdym dniem 
wzrasta troska spółdzielców o 
wspólne dobro i dyscyplinę 
pracy, a w Świeszynie dzieje 
się odwrotnie. Gdy na polach 
Tymienia nie zmarnował się 
ani 1 kg plonów, spółdzielcy 
ze Świeszyna nie zebrali na 
czas roślin okopowych. W Ty 
mieniu spółdzielcy budują o-

borę - gigant i wykorzystują 
do pracy każdy zimowy dzień 
— w Świeszynie okresie zi 
mowym praca uległa zahamo­
waniu. Co jest więc przyczyną, 
że poziom gospodarczy i or­
ganizacyjny RZS w Tymieniu 
wzrasta z każdym dniem i co 
wpłynęło na zahamowanie go 
spodarki RZS w Świeszynie?

DLACZEGO W ŚWIESZYNIE 
POGORSZYŁA SIĘ 

DYSCYPLINA PRACY

Gwarancją wzrostu organi­
zacyjnego i gospodarczego 
spółdzielni produkcyjnej jest 
przede wszystkim stosowanie 
dobrze opracowanych dnió­
wek obrachunkowych.

„Na zagadnienie dniówki 
obrachunkowej — stwierdza 
przew. RZS w Tymieniu Ta­
deusz Spisak — zwróciliśmy 
szczególną uwagę już od sa­
mego początku pracy w spół­
dzielni. Wszystkie prace wyko 
nywanc w spółdzielni, przera 
chowujemy na dniówki obra­
chunkowe w zależności od po 
trzebnych do ich wykonania 
kwalifikacji i wysiłku. Normy 
pracy, przypadające na dniów 
kę obrachunkową, ciągle ulep 
szamy, tak, by stały się one 
dźwignią podnoszenia wydaj­
ności pracy, dźwignią rozwoju 
naszej spółdzielni**.

A jak jest w Świeszynie?
„Do sierpnia 1950 roku — 

mówi księgowy w RZS w 
Świeszynie Maksymilian Mag 
dziarski — praca szła u nas 
dobrze. Mimo, że rozpoczęli­
śmy siewy na ugorach, nasze 
plony były wyższe o 4,5 a na­
wet 7 q z ha, niż w gospodar­
stwach indywidualnych. — 
Sprawnie przeprowadziliśmy 
siewy i orki wiosenne, szybko 
zakończyliśmy żniwa. Ogrom 
na większość członków regu­
larnie wychodziła do pracy. 
Dzięki takim spółdzielcom, 
jak Antoni Bilski, Eugeniusz 
Klamka, Władysław Góral­
czyk, Wincenty Kania. Włady 
sław Przybysławski i innym, 
osiągnęliśmy poważne sukce­
sy w pierwszych miesiącach 
pracy spółdzielni. Pracowały 
u nas kobiety, a przykładem 
dla nich świeciły Otylia Kłam 
ka i jej 57-letnia matka Ma­
ria. Nie znaczy to, że tak pra 
cowali u nas wszyscy. Sporo 
było u nas już wtedy bume­
lantów i nierobów jak np. A- 
dam Urbaniak i Stefania Przy 
goda. Ale od sierpnia ilość 
tych, którzy zaczęli ociągać 
się w pracy i nie wychodzić 
w pole, znacznie wzrosła...".

Do sierpnia praca w Świe­
szynie dlatego szła dobrze, że 
zarząd spółdzielni zwracał 
wielką uwagę na przestrzega 
nie dniówek obrachunkowych 
i należyte normowanie pra­
cy. Jeśli ktoś wykonał więcej, 
niż przewidywała dniówka — 
zapisywano mu więcej niż 
dniówkę. Ale od sierpnia za

rząd spółdzielni zaniedbał 
sprawę dniówek i każdemu, 
kto wyszedł do pracy, bez 
względu na to, jak pracował 
i ile pracy wykonał, zapisy­
wano 1 dniówkę. Ponadto za 
rząd spółdzielni nie przypilno 
wał należytego sposobu wy­
płaty zaliczek. Przy podziale 
zaliczek nie kierowano się tyl 
ko ilością przepracowanych 
dniówek, ale wzięto pod uwa 
gę ilość członków rodzin posz 
czególnych spółdzielców, bez 
względu na to, jak oni pra­
cowali, potem dopiero ilość 
przepracowanych dniówek.

I plaśnie niewłaściwe stoso 
wanie dniówki obrachunko­
wej i wypłata zaliczek w spo 
sób niezgodny ze statutem, 
stały się źródłem szeregu nie 
dociągnięć w spółdzielni, spo 
wodowały rozluźnienie dyscy­
pliny pracy i spadek wydajno 
ści.
W Tymieniu natomiast przed 

ostatecznym rozliczeniem rocz 
nym, zaliczki wypłacano jedy 
nie na podstawie przepraco­
wanych dniówek. Kto praco­
wał uczciwie przez cały rok, 
kto przepracował dużo dnió­
wek, otrzymał więcej. Niektó 
re rodziny pracujące rzetel­
nie i dajnie, osiągnęły po 
800 tys. zł. (według starej wa 
luty) roczrfego dochodu, ci 
zaś spółdzielcy, którzy ociąga­
li się w pracy, otrzymali poło­
wę, a byli tacy, co otrzymali 
tylko piątą część tej sumy.

TRZEBA UAKTYWNIĆ 
ORGANIZACJĘ PARTYJNĄ 

w Świeszynie

Organiżacja partyjna w RZS 
w Tymieniu jest nieliczna, ale 
aktywna. Dobrze współpracu­
je ona z kołem ZSL 1 odgry­
wa przodującą, kierowniczą 
rolę w spółdzielni.

W RZS w Świeszynie or­
ganizacja partyjna jest liczna. 
Organizacja ta na skutek ma 
łej aktywności, nie odgrywa 
roli kierownika politycznego 
spółdzielni, nie potrafi mobili 
zować spółdzielców do inten­
sywnej pracy. Organizacja 
partyjna nie przejawia należy 
tej czujności w stosunku do 

oga klasowego który stara 
się spółdzielni szkodzić od 
wewnątrz. Słabość organizacji 
partyjnej, a zarazem słabość 
gospodarcza RZS w Świeszy­
nie jest wynikiem tego, że 
ani KG PZPR w Świeszynie, 
ani KP PZPR w Koszalinie, 
nie pjjicują należycie z towa 
rzvszami ze Świeszyna, nie

wskazuj, im słusznej drogi 
naprawienia błędów.

Takie oto są te dwie spół­
dzielnie o zupełnie różnych 
wynikach pracy.

Wniosek? — Spółdzielcy ze 
Świeszyna morą dużo nauczyć 
się u swoich kolegów z Ty­
mienia. A przede wszystkim 
mogą i winni nauczyć się wła 
ściwego stosowania dniówki 
obrachunkowej. (J. L.)

Młodzież uzbecka zdobywa kwalifikacje zawodowe, pra­
cując w nowych zakładach przemy siwych, powstałych w 
republice w czasach władzy radzieckiej. Na zdjęć,u: w 
Taszkenckich Zakładach Budowy Muszyn^ Rolniczych 
Isamkar Chatamow składa skrzynkę biegów kombajnu 
bawełnianego.

Ludność woj. koszalińskiego 
rozpoczyna zbiórkę podarków 

dla dzieci koreańskich
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dziel Stalina
sklm, w zagadnieniu narodowościowym” (str. 
178).

Burżuazja nie jest w stanio rozwiązać żad­
nego z tych zagadnień. Rozwiązać je mogła 
tylko polska klasa robotnicza i lud pracu­
jący, które — jak wskazywał towarzysz Sta­
lin — winny przepędzić całą polską burżua- 
zję, zarówno endeków, ja*k j piłsudezyków.

Przy pomocy Międzynarodówki Komunis­
tycznej, WKF(b) i osobiście towarzysza 
Stalina, KPP dojrzewała do słusznej analizy 
swych błędów i nakreślenia słusznej linii po­
litycznej, stając się przewodnikiem klasy ro* 
botniezej oraz mas wyzyskiwanych i uciska­
nych w walce przeciwko faszyzącji Polski, 
przeciwko sanacyjnej polityce zdrady narodo 
wej i przygotowań wojennych.

...
Oprócz powyższych prac, czytelnik znajdzie 

w ósmym tomie dzieł Stalina szereg prac, po- 
■ święconych zagadnieniom międzynarodowym, 
omawiającym zadania partii komunistycznych 
w walce o przyswojenie sobie leninowskiej 
strategii i taktyki w walce o jedność klasy r< 
botniezej i przeciwko niebezpieczeństwu woj 
ny imperialistycznej. Do nich naleźa m in. 
prace: „O walce z prawicowym: „ultralewi 
cowymi’’ odchyleniami”, „Przemówienie *v ko 
mlsjf francuskiej VI rozszerzonego Plenum 
WK MK” oraz „Przemówienie w niemieckiej 
komisji VI rozszerzonego Plenum KW MK’’, 
w którym towarzysz Stalin dał wysoką oce­
nę kierownictwa Komunistycznej Partii Nie*

mleć na czele z towarzyszem Thiilmanem. • 
„Obecny KC niemieckiej partii komunistycz­
nej — plsze towarzysz Stalin — ukształtował 
się nie przypadkowo. Zrodził się on w walce 
z prawicowymi błędami. Okrzepł w walce z 
„ultralewicowymi” błędami Nie jest on za 
tern ani prawicowy, ani „ultralewicowy". 
Jest leninowskim KC”. (str. 119)

Artykuł „O perspektywach rewolucji w 
Chinach” wskazuje na właściwości ruchu re 
wolucyjnego w szczególnych warunkach za­
cofanego kraju chłopskiego, będącego obiek­
tem • wyzysku państw Imperialistycznych 
sprzymierzonych z rodzfmą reakcją.

W ósmym tomie znajduję się również sze 
reg dokumentów dotychczas jeszcze nie opu­
blikowanych: „O chłopstwie jako sojuszniku 
klasy robotniczej” — odpowiedź towarzysza 
Stalina tow. tow. Bołtniewowi. Jefremowowi i 
Iwlewowl: „O możliwościach zbudowania so­
cjalizmu w naszym kraju” — odpowiedź 
tow. Pokojewowi i szereg innych.

Po raz pierwszy został również w ósmym 
tomie opublikowany pełny tekst listu to---a- 
rzysza Stalina „Do towarzysza Kaganowicza 
i innych członków Biura Politycznego KC 
KP(b) U”. » ♦ *

Prace towarzysza Stalina, zawarte w ós­
mym tomie, tchną niezłomną silą myśli i wia 
ry w zwycięstwo sprawy partii Lenina — 
Stalina, w triumf idei komunizmu. Są one dla 
partii komunistycznych i robotniczych, dla 
milionów ludzi pracy na całym święcie n’e 
ocenioną skarbnicą doświadczeń 1 wiedzy w 
walce o pokój i socjalizm.

Mercowa

W województwie koszaliń­
skim trwają obecnie przygo­
towania do zbiórki po­
darków dla dzieci koreań­
skich. Przy Powiatowych 1 
Gminnych Komitetach Obroń 
ców Pokoju powstały Komi­
sje Zbiórkowe, które zajmą 
się przeprowadzaniem szero­
kiej akcji propagandowej 
wśród ludności. W miastach, 
gromadach, spółdzielniach pro 
dukcyjnych i zespołach PGR 
zostały wytypowane przez ko 
misje zbiórkowe specjalne 
trójki, które będą zbierały po 
darki od ludności w domach. 
W celu sprawniejszego prze­
prowadzenia akcji, w Kosza­
linie odbyło się zebranie prze 
wodniczących komisji zbiór­
kowych, na którym zapozna­
no ich z planem zbiórki po­
darunków w naszym woje­
wództwie.

Akcja zbiórkowa wiąże się 
ściśle z uchwałami II Swiato 
wego Kongresu Pokoju. Sta­
nie się ona potężną manife­
stacją solidarności mas pra­
cujących naszego wojewódz­
twa z bohaterskim narodem 
koreańskim.

Obecnie wiele zakładów 
pracy podjęło zobowiązania, 
wykonania pewnych prac, z 
których uzyskane pieniądze 
będą przeznaczone na zaku­
pienie odzieży dzieciom Ko­
rei.

Zobowiązania takie podjęto 
w Słupsku, gdzie załoga spół­
dzielni pracy „Słupianka” po 
stanowiła z zaoszczędzonych 
materiałów uszyć ubranka dla 
dzieci koreańskich.

Podobne zobowiązania pod 
jęła Spółdzielnia Szewców 
im. Marcelego Nowotki w Zło 
cieńcu. Zobowiązała się ona

naprawie buciki zebrane u 
ludności.

Koło terenowe Ligi Kobiet 
w zespole PGR Nacław w po­
wiecie sławneńskim zobowią­
zało się za pieniądze uzyska­
ne podczas zabawy noworocz 
nej kupić dzieciom koreań­
skim ubrania i buciki.

Koło terenowe Gospodyń 
Wiejskich w Radomyślu (pow. 
szczecinecki) zobowiązało się 
uszyć ubrania dla dzieci Ko­
rei.

W Miastku Zarząd Powiato 
wy Ligi Kobiet postanowił 
zorganizować zabawę, a za 
fundusze z niej uzyskane za­
kupić wełnę, z której członki­
nie Ligi Kobiet zrobią swe­
terki dla dzieci koreańskich.

Również Związek Sportowy 
„Gwardia” w Miastku posta­
nowił za pieniądze uzyskane 
na zabawach noworocznych 
zakupić podarki dla dzieci ko 
reańskich.

Zespół artystyczny przy 
PRZZ w Miastku postanowił 
wystawić sztukę pL „Okno w

lesie", a za uzyskane pienią­
dze zobowiązał się kupić bu­
ciki i ubranka dla dzieci wal 
czącej Korei.

Ludność gminy Łęgi w po­
wiecie szczecineckim zobowią 
zała się za 700 złotych, uzy­
skanych podczas zabaw nowo 
rocznych zakupić odzież dla 
koreańskich dzieci.

W akcji zbierania datków 
dla dzieci koreańskich wezmą 
udział wrzystkie instytucje 
społeczne.

Obecnie poszczególne po­
wiaty przystąpiły do współza 
wodnictwa w zbieraniu ofiar 
dla dzieci koreańskich.

Do współzawodnictwa w 
przeprowadzaniu akcji mia­
sto Koszalin wezwało miasto 
Słupsk, ^powiat szczecinecki 
wezwał powiat białogardzki, 
powiat człuchowskl wezwał 
powiat szczecinecki.

Akcja przygotowawcza 
trwa. Dnia 8 bm. wszystkie 
trójki wyruszą w teren w ce 
lu przeprowadzenia zbiórki.

(Kpr.)

Chłopi z grom. Mielno
przodują w wywózce drzewa z lasu

W drugiej połowie grudnia 
ub. roku w Zelkach (pow. 
słupski) odbyła się masówka, 
na której ob. ob. Stanisław

Majka i Zygmunt Błaszkie­
wicz z gromady Kruszyna, ce 
lem uczczenia II Kongresu 
Obrońców Pokoju podjęli zo­
bowiązanie wywiezienia z la­
su 100 metrów kubicznych 
drzewa budulcowego, wzywa 
jąc do podjęcia podobnych zo 
bowiązań wszystkich gospoda­
rzy z terenu gminy Zelki. Zo 
bowiązania swe Majka i Blasz 
kiewicz wykonali w przecią­
gu ośmiu dni w 200 proc., a 
gospodarze z gromady Miel­
no (pow. słupski), którzy posz 
i) za ich przykładem, obecnie 
zajmują w wywózce drzewa 
pierwsze miejsce na terenie 
gminy Zelki, osiągając 180 
proc, normy, jaka przypada 
na gromadę. Czyn ob. Majki, 
Błaszkiewicza i gospodarzy z 
gromady Mielno, winien być 
przykładem dla wszystkich 
gospodarzy powiatu słupskie­
go.

A. P.
korespondent ze Słupska

Z powodu niedbalstwa
Wydziału Technicznego MRN 

szkole Nr 7 w Słupsku 
grozi zamknięcie

W Słupsku przy ul. Krętej 
nr 34 mieści się szkoła pod­
stawowa obecnie przemiano­
wana na szkołę ćwiczeń przy 
Państwowym Liceum Pedago 
gicznym. Budynek ten zde­
wastowany w czasie działań 
wojennych został przeznaczo 
ny do odbudowy. Nie bardzo 
energiczna i wydajna praca 
Wydz. Budownictwa przy 
MRN jak i Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Budowlane­
go spowodowała, że do dnia 
1 września budynek ten nie 
został odremontowany. Dopie 
ro w dniu 30 października od 
były się w nim pierwsze lek­
cje.

Budynek ten nie został jed 
nak całkowicie odremontowa 
ny. Zapomniano o zbliżającej 
się zimie i mrozach. Już przy 
pierwszych, niewielkich mro­
zach okazało się, że niedosta­
tecznie zabezpieczony budy­
nek nie nadaje się do wyzna­
czonego celu. Z nadejściem 
mrozów woda w rurach za­
marzła. Nie pomogło spuszczę 
nie wody, ponieważ kran do 
spuszczania wody jest umiesz 
czony w niewłaściwym miej­
scu. O braku drzwi i okien w 
piwnicach i na strychu Wi­
dział Techniczny MRN był 
niejednokrotnie powiadamia­
ny przez kierownika szkoły. 
Na skutek wielu interwencji 
przysłano ostatnio deski ce­
lem zabezpieczenia. Nie przy 
słano jednak robotników. 
Dziś po całym korytarzu szko

ły, w piwnicy i na strychu 
hula bez przeszkód wiatr.

O ile do dnia 8 stycznia br. 
nie zostanie naprawiona insta 
lacja wodociągową i ubikacje 
będą nie-czynne — nie będzie 
mogła rozpocząć się po fe­
riach świątecznych nauka. 
Wydział Budownictwa MRN, 
natychmiast musi zaintereso­
wać się szkołą pjzy ul. Krę­
tej i przeprowadzić niezwłocz 
nie prace zabezpieczające.

Z. Ł.
korespondent ze Słupska

Śladem naszych artykułów
Po ukazaniu się korespon­

dencji pt. „Zwrócić uwagę na 
roboty budowlane w PGR”, 
organizacja partyjna przy ZO 
PGR w Słupsku zajęła się tą 
sprawą 1 praca obecnie po­
stępuje naprzód. 3 budowy 
(Bukówka, Gałęzowo i Skar-

szewo) przejęły PGR. Pozo­
stałe roboty zostaną ukończo 
ne jeszcze w styczniu Stwier­
dzić należy, że również wy­
dział zaopatrzenia usprawnił 
swą pracę.

Z. Stankiewicz 
korespondent ze Słupska

W kilku wierszach
liitiHmtiiiiiiiiiłiiHmimiiiiiiiitmiiiimmtHiłiHuiiiiHiHiiNHi

W Dziale Transportov/ym 
PZGS w Szczecinku stał u- 
szkodzony i nie nadający się 
do-użytku samochód. Pewne­
go dnia szofer ob Wincenty 
Zapaśnik zgłosił się do kie­
rownika działu transportowe 
go z propozycją naprawy te­
go samochodu, na co otrzy­
mał odpowiedź, że PZGS nie 
posiada kredytów na główny 
remont. Ob. Zapaśnik — po 
kilku dniach powrócił do tej 
sprawy i zobowiązał się na­
prawić samochód sposobem 
gospodarczym. Remont trwał 
około 2 tygodni. Ob Zapaś­
nik pracując w dzień i w no­
cy, uruchomił wóz i dnia 19 
kwietnia 1949 roku wyjechał 
nim z garażu.

Od dnia wyjazdu do chwili 
obecnej samochód wyremon­
towany przebiegł 41 tysięcy 
kilometrów bez naprawy sil­
nika i obecnie dalej jest na 
chodzie, a ob. Zapaśnik zobo­
wiązał się, że samochód ten 
przebędzie jeszcze co naj­
mniej 10 tysięcy kilometrów 
bez remontu.

Sumienny kierowca otrzy­
mał premię w wysokości 450 
złotych.

Marian Miszczyk 
korespondent ze Szczecinka



PROJEKT SKŁADU 
KADRY 

PIĘŚCIARSKIEJ
Na swym posiedzeniu w 

środę Zarząd Polskiego Związ 
ku Bokserskiego zaprojekto­
wał skład kadry pięściarskiej 
na pierwszy kwartał br. Pro­
jekt ten został przedłożony 
GKKF do zatwierdzenia. Pro 
jekt przewiduje zaliczenie do 
Kadry Narodowej następują­
cych zawodników;

w. musza: Kasper czak, A- 
Idelak, Kukier,

w. kogucia: Frydrych, Kru- 
iża, Szaliński, Manelski,

w. piórkowa: Ąntkiewicz, 
Bazarnik, Stręk, Matloch,

w. lekka: Kudłacik, Brze­
ziński, Kempa,

w. półśrednia: Chychła. Mu 
siał. Krawczyk, Kula, Kwa­
śniewski,

w. w. średnia: Baliński, No 
wara, Kolczyński, Kraus, Ra- 
Pacz,

w. półciężka: Grzelak, Wie 
czorek, Krupiński, Pietrzy­
kowski,

w. ciężka: Szymura, Go- 
ściański, Drapała, Glonka, 
Stec.

Najmłodsi uczestnicy zawodów narciarskich w Za­
kopanem na starcie biegu na 4 km.
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Z jednfej strony drogi ciągnęło się morze, z drugiej ros­
ły drzewa, najzwyklejsze drzewa, jakie się spotyka także w 
Rosji środkowej. Za drzewami widać było wzgórza, zwykłe 
dalekowschodnie wzgórza, którym Doronin zdążył się przyj­
rzeć w drodze do Władywostoku.

Kiedy samochód wyjechał na szosę i zrównał się z drze­
wami, ktoś zawołał:

— Patrzcie, Rosja!
Tak, była to rzeczywiście Rosja. Szosa, po której jecha 

łF samochody, nie różniła się niczym od jakiejś polnej drogi 
gdzieś pod Kaługą czy Riazaniem. Tak samo jak w kraju 
pachniały leżące wzdłuż rowów przydrożnych żółte liście 
i zdawało się, że te same obłoki płynęły wysoko po błękitnym 
niebie.

Doroninowi lżej się zrobiło na sercu na widok tego zna 
nego krajobrazu rosyjskiego- Przebywszy tysiące wiorst 
ujrzał oto znowu miłe, drogie oblicze Rosji...

Nagle ukazała się wioska. To też była Rosja, ale nie 
dzisiejsza, była to Rosja z dawnych, zamierzchłych czasów. 
Stare rosyjskie chatki, pokryte słomą, pochylały się ku zie­
mi. W oknach zamiast szyb był biały papier. Zdawało się, 
że na progu jednej z chat stanie za chwilę chłop w łapciach 
i konopnej koszuli i skubiąc sobie brodę spojrzy na przejeż­
dżających.

Ale chaty były opuszczone i smutne, jak milczące wspom 
nienie o czymś drogim, co już dawno minęło.

„Jak daleko zajechałem!“ — pomyślał Doronin. Świado­
mość olbrzymiej odległości pomiędzy nim a Moskwą i Lenin­
gradem nabrała nieoczekiwanej siły. Zupełnie jakby zwaliło 
mu się na plecy dziesięć tysięcy kilometrów, dzielące go od 
Centralnej Rosji.

Doronin wędrował jak gdyby nie tylko w przestrzeni 
lecz i w czasie. To, co widział wokół siebie, dzieliły dzlesię 
ciolecia od tego, co otaczało go "w ojczyźnie.

— Popatrz no, przyjacielu! — powiedział ktoś tuż nad 
uchem Doronina.

O jakieś trzysta metrów od drogi jacyś ludzie niewyso­
kiego wzrostu, bez koszul, w wąskich zielonych spodenkach 
Kosili trawę. Byli tb Japończycy.

SPO podstawą upowszechnienia
naszego r ii c h u s p o r t o w e g o

Jednym z głównych zagad­
nień, jakie będą omawiane 
na czwartkowym posiedzeniu 
plenarnym naszego WKKF. 
będzie sprawa odznaki SPO. 
Oparta na doskonałych wzo­
rach i doświadczeniach spor­
tu radzieckiego, odznaka SPO 
stała się podstawa, naszego 
nowego wychowania fizyczne 
go, stała się symbolem ludo­
wego sportu polskiego. Zdo­
bycie odznaki SPO stać się 
winno celem dążeń każdego 
członka koła i zespołu spor­
towego.

Z ogólnej liczby 150 jvs. od 
znak SPO województwu szcze 
cińskiemu przydzielono oko-. 
ło 7 tys. sztuk. Doniosłą rolę 
w akcji zdobywania SPO ma 
ją do spełnienia Zrzeszenia 
Sportowe Zw. Zaw. Dlatego 
też wszystkie zrzeszenia spor 
towe z terenu naszego woje­
wództwa winny zmobilizo­
wać do tej akcji wszystkich 
swych członków. Chcąc się

dobrze wywiązać z tego zada 
nia, muszą one nawiązać łącz 
ność z Komitetami Kultury 
Fizycznej i ZMP i rozwinąć 
szeroką akcję propagandową.

Przy końcu bieżącego mie­
siąca WKKF w Szczecinie or 
ganizuje kurs dla organizato­
rów próby na SPO w gimna­
styce wśród robotników. I tui 
taj zrzeszenia sportowe mają) 
już poważną rolę do spełnić-, 
nia — wytypować odpowied-, 
nich kandydatów, a następ-* 
nie opiekować się nirńi i po-* 
magać im w przeprowadzaniu! 
prób.

Prowadzenie szerokiej ak-

Przed Akademickimi 
Mistrzostwami Świata
W r..m»ch przygotowań do* zlmo» 

wyeh Akademickich Mistrzostw- 
świata w dniu 21 stycznia 4-lu- 
tego zorganizowany zostanie w* 
Polane Międzynarodowy Obóz Zi­
mowy UIE na który zoata.i ze- 
proszeni studenci zs wszystkich kra 
jów Swata; ■

Organizacja ob.>- 
zu w te.1 sanie' 
miejscowości, 'V któ 
rej odbywać się bę­
dą mistrzostwu, po- 
awop zawodnikom 
zaaklimatyzować się 
1 poznać tereny za 
wodów. Studenci ca 
mleszkiiją w wielkim 
Świeżo wybtidciwanyni hotelu lór- 
ak!m.

Uczestnikom obozu zostanie 
oddany do dyspozycji klub wy­
posażony w sprzęt sportowy. Po 
zakończeniu obozu, goście spędzą 
dwa dni w Bukareszcie na zwie­
dzaniu miasta.

cji propagandowej wśród szc 
rokich mas społeczeństwa z 
pewnością przyczyni się do 
poważnego przekroczenia na­
kreślonego planu w klziedzi- 
nie zdobywania SPO. a tym 
samym przyczyni się do u- 
powszechnienia kultury fi­
zycznej i sportu.

Ogólnopolskie Igrzvska 
narciarskie ZHP

Tegoroczne Ogólnopolskie 
Igrzyska Narciarskie ZHP od 
będą się w dniach 2, 3 l 4 lu­
tego br. w* okolicach Jeleniej 
Góry.

Program igrzysk przewidu­
je: biegi patrolowe, biegi te­
renowe. slalom, slalom - gi­
gant oraz, pokazowe skoki 
narciarskie w wykonaniu har 
cerzy dolnośląskich.

Koło soortowe »UNIA« w Słupsku
usprawnia swą działalność

Z inicjatywy ' podstawowej 
organizacji partyjnej i rady 
zakładowej przy Słupskich Za 
kładach Przemysłu Drzewne­
go w Słupsku odbyło się ostat 
nio walne zebranie członków’ 
zakładowego kola sportowego 
„Unia". Na zebraniu tym 
przeprowadzono reorganiza-' 
cję koła, wybierając nowy za 
rząd. Oprócz znanych działa­
czy sportowych do nowego 
zarządu weszli przedstawiciele 
masowych organizacji spo­
łecznych.

Po krytyce działalności do­
tychczasowego zarządu i o- 
mówlenhi planu pracy na 1 
.kwartał br. zebrani zaprote­
stowali przeciwko szylcanowa
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Ruchy ich były silne i prędkie, ale w ręku trzymali ma­
łe, jakby dziecinne kosy, a trawa była marna i słała się po 
ziemi- Wszystko to było takie biedne i pożałowania godne.

— Och, gdyby tak puścić tu naszą kosiarkę kołchozową!
— Kosiarkę! — burknął ktoś w odpowiedzi. — A co mia 

łaby tutaj do roboty? Alboż to pole? Spróbuj statkiem pły­
wać po kałuży...

A samochód wciąż jechał rozpryskując gęste błoto na 
drodze, jechał mimo wzgórz, lasów i pustych wiosek, a z le­
wej strony ciągnęło się bezkresne morze-

Wreszcie zniknęło i drogę obstąpiły teraz z obu stron 
lasy, wzgórza i nagie krzewy.

Teraz Doronin zauważył wiele rzeczy, które nie były bez 
pośrednio związane z pejzażem. Widział zamaskowane, leśne, 
aerodromy, betonowe urządzenie zarośnięte pożółkłą trawą, 
na wpół zniszczone pozycje artyleryjskie. Potem ukazały się 
odrzucane w bok od drogi popalone czołgi, opodal w kupie 
żwiru r żelaza sterczało oblazłe z farby skrzydło samolotu. 
„Były tu zawzięte boje" — p* myślał Doronin.

Ale oto zaczęły się od czasu do czasu pojawiać małe, jak* 
by naprędce sklecone chaty- Początkowo stały pojedynczo, 
jedna od drugiej daleko, potem było ich coraz więcej i jakby 
się skupiły. Widać było, że miasto jest już blisko. Rzeczywiś­
cie samochód wjechał niebawem do miasta.

Dziwne to było miasteczko!
Składało się ze śmiesznych, jakby z kart zbudowanych 

domków. W ciasnych brudnych uliczkach przyciskały się do 
siebie zbite z dykty zabudowania. Nie wyglądały nawet jak 
zbite, ale raczej jak sklejone z przezroczystego materiału

W tych dziwacznych domkach wszystko było różnego 
kształtu i rozmiarów: różnego kształtu były okna, różne były 
dachy — albo bardzo pochyłe, albo płaskie jak placki, czy też 
ostro zakończone jak wieże, Do ścian tych domków przyczepio 
ne było coś w rodzaju schodów, wzdłuż których biegł komin, 
zwykły żelazny, czarny, wygięty komin ciągnący się przez ca­
łą ścianę wysoko w niebo- ściany wielu domów pokryte by­
ły hieroglifami.

(Dalszy ciąg nastąpi)

niu sportu polskiego we 
Francji, uchwalając rezolu­
cję, w której m. in. czytamy: 

..My, członkowie KS „Unia", 
protestujemy przeciw bez­
prawnemu rozwiązaniu 
PZPN we Francji i jedno­
cześnie zobowiązujemy się 
wzmóc szkolenie ideologicz 
ne i sportowe na terenie na 
ezego koła, poprzez nowe o- 
siągnięcia w pracy zawodo 
wej 1 w pracy na odcinku 
upowszechniania kultury fi 
zycznej i sportu przyspie­
szyć realizację Planu 6-let- 
niego".

ŁZ.
korespondent sportowy 

ze Słupska

Pięściarze
Gwardii — Koszalin 

remisują
W dniu 6 stycznia koszaliń­

ska, zreorganizowana r odmło­
dzona „Gwardia" rozegrała 
mecz pięściarski ze swą imien­
niczką z Rzeszowa, również ml 
strzem okręgowej A klasy. 
Spotkanie zakończyło się wyni­
kiem remisowym 7:7.

Wyniki techniczne poszcze­
gólnych walk (goście na pierw 
szym miejscu): W muszej I 
Liedke zwyciężył na punkty 
z Barteckim, w II muszej (zh 
miast walkr w wadze ciężkiej) 
Rzeźnikiewicz zremisował w 
Kotońskim. W koguciej, Le. 
szczyc przegrał na punkty do 
Piwońskiego. W piórkowej. Do 
brosfelski pon:ósł porażkę w 
spotkaniu z Graczykiem II. U' 
wadze lekkiej. Krowiak zwycię 
żył już w pierwszej minucie, 
walki przez poddanie się Kosie 
kiego. W pośredniej Jabłoński 
pokonał w trzeciej rundzie 
przez tko Patryarcłię. W wa­
dze średniej, po chaotycznej 
walce obaj bokserzy Wisz I 
Marczewski zostali zdyskwalifi 
kowani- W półciężkiej i ostat­
niej walce. Kaczorowski jnzr' 
grał z Kubasiewiczem-

Najpiękniejszą walkę stel, 
czył w wadze koguciej PIWOS 
SKI z Leszczycem o - : '

Sędziował w ringu Dajewski* 
na punkty Półtorak.

Przegląd prasy radzieckiej

O dalszy rozwój
sportów zimowych w ZSRR

11’ artykule wstępnym 
„Prawdy", zatytułowanym: „O 
dalszy rozwój sportów zimo- 
mych", czytamy m. in.:

— Naród radziecki lubi ł cc 
ni sport, ćwiczenia fizyczne 
przyczyniają się bowiem do 
rozwoju tnk wspaniałych cech, 
jak odwaga, hart, wola zwy­
cięstwa. Kultura fizyczna u. 
waiana jest w ZSRR za jeden 
z ważnych. środków komunisty 
czneyo wychowania m/’s pracu­
jących, polepszenia ich stanu 
zdrowia oraz przygotowania 
do pracy i obrony socjalMycz- 
nej ojczyzny.

Partia bolszewicka, towa­
rzysz Stalin przejawiają nie­
ustanną troskę o wmasowienie 
kultury fizycznej. W uchwa­
łach partii i rządu dotyczą­
cych rozwoju kultury fizycznej

i sportu nakreślone zostały za­
dania masowego rozwoju kul­
tury fizycznej, podnoszenia po 
ziarnu mistrzostwa sportoąfę- 
go.

Realizując uchwały partii i 
rządu, organizacje partyjnf, 
związkowe i komsomolskie do 
konały wielkiej pracy. Miliony 
ludzi radzieckich wciągnięto do 
szeregów sportowców, stworzą 
no dziesiątki tysięcy noWyelt 
zespołów sportowych. Z ńdel- 
kim rozmachem rozwija się 
sport na terenie wsi kolehozo. 
uej. Mistrzostwo sportowców 
radzieckich stale wzrasta.W ro 
ku ubiegłym ustanowili oni 
020 nowych oyólnuzwiązko 
wych rekordów z których je 
— to rekordy świątąwe.

Sukcesy kraju radzieckiego 
w dzjele umasowienia sportu 
są zaiste imponujące. Porówna 
jąc nasz sport ze sportem bur 
żuazyjnym, M. Gorki pisał, &e 
głównym zadaniem sportowęów 
radztfcłPeh jest harmonijni' 

i rozwój ich sil duchowych i fi 
zycznych, w państwach buriw 
"zyjnl/ch natomiast ,, kulturę 
ciała zdobywa się ze szkoda 
dla kultury mózgu". Celem 
sportu w państwie radzieckim 
jest rozwijanie w ludziach naj 
lepszych cech, jak najszersze 
propagowanie kultury fizyce, 
nej w imię dobra narodu. In­
ne cele przyświecają sportowi 
w krajach kapitału. Kapita­
lizm przeistacza sport w śrp- 
dek bogacenia się, kultywuje 
w sportowcach niskie, dziki* 
instynkty, demoralizuje ieh, 
traktuje jako przyszłe ketdry 
dla armii imperialistycznych- ‘

„Prawda" wymienia, dalej 
konkretne zadania w zakresie 
rozwoju sportów zimowpef) i 
obowiązki ciążące na różnyek 
organizacjach radżieekięłh,.» w 
zakończeniu ' artykułu zazna­
cza :

— Przeprowadzić sezon spor 
tów zimowych w sposób zorga 
wizowany — znaczy to osiągnąć 
dalsze umasowie-nie sportu, 
podniesienie mistrzostwa spor­
towego. Sportowcy radzieccy 
winni pobić rekordy świato­
we we wszystkich gałęziach 
sportu, m, inn. i w zakresie 
sportów zimowych. Pomyślne 
wykonanie tego zadania słani* 
się cennym wkładem do dzieła 
komunistycznego wyehowanis 
ludzi radzieckich, do wielkiego 
dzieła watki naszego narody o 
konum-zm.


